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Przyjaciół naszego pisma prosimy o życzliwe poparcie.

Drożyzna I zadania gminy.
System atycznie od kilku miesięcy przygo­

tow uje rząd austryacki opinię publiczną na 
przyjęcie trak tatu  handlowego z Rum unią. Kwe- 
stya ta stawi nasz kraj wobec trudnego pro­
blemu pogodzenia interesów  agrarnych z po­
trzebam i miejskiej ludności. YV gruncie rzeczy 
przeciw ieństw o tych interesów  je s t więcej po­
zorne, gdyż przy ostatecznym  obrachunku eko­
nomicznych s tra t i zysków, wynik dla całego 
społeczeństwa będzie zawsze jednakowy, bez 
względu na to, czy w pewnych m om entach 
waga korzyści przechyla się na stronę wsi lub 
miast. Nie należy przytem  zapominać, że tylko 
przy jednostajnem  i harm onijnem  rozkw itaniu 
ludności wiejskiej i miejskiej, można mówić o 
norm alnym  rozwoju narodu lub. kraju. Znaczna 
przewaga jednego z tych czynników wyrządza 
zawsze w końcu dotkliwe szkody całości. Zni- 
szczeńie wsi przez m iasta było głównem źródłem 
upadku państw a rzymskiego, a na odw rót nie­
p roporcjonalna przewaga ziem iaństwa w dawnej 
Polsce doprow adziła naszą Ojczyznę do osta­
tecznej zguby. Te wielkie nauki historyi trzeba 
zawsze mieć przed oczami, i teraz, kiedy się 
układa program  ekonom iczny dla całego kraju, 
pam iętać o nich pow inni politycy zawodowi, 
którzy tak chętnie rozdm uchują antagonizm  
pomiędzy wsią i m iastem , bo ta agitacya ułatw ią 
im dalszą karyerę...

Rządowi austryackiem u zależy bardzo na 
zadowoleniu Rum unii, a to ze względów woj­
skowych. N'a - wypadek wojny , na  Wschodzie,

która mimo zażegnania sporu z Serbią uchodzi 
za nieuniknioną, w bliższej czy dalszej przy­
szłości, chce A ustrya mięć R um unię po swojej 
stronie. Zadowolenie Rum unii zależy oc dopu­
szczenia jej produktów  rolniczych, a zwłaszcza 
mięsa na rynki austryackie. Więc układ z R u ­
m unią zagraża w wysokim stopniu  rolnictw u 
austryackiem u.

Szczególnie jednak zagrożone jest rolnictwo 
w Galicyi, więc ono w pierwszym  rzędzie bronić 
się powinno. A że rolnictwo w Galicyi stanow i 
w arstat nracy i egzystencyi dla 80 proc. lud­
ności, przeto bez przesady trzeba przyjąć, że 
zagrożenie interesów  rolnictw a, to zagrożenie 
gospodarstw a krajowego, więc cały kraj powi­
nien w ystąpić w obronie zagrożonego rolnictwa. 
Mięso rum uńskie, mając najbliżej na targi gali­
cyjskie, największą konkurencyę stw orzy gali­
cyjskiej produkcy: i to głównie produkcy' m ało­
rolnej, chłopskiej. Podciąć to jedyne źródto 
dochodów cńłopa rolnika, jakie, stanow i chów 
i sprzedaż bydła i świń, to znaczy zniszczyć 
i tak już nad wyraz ciężką egzyMencyę ehlopską.

.. R eprezentanci m iast idą powolnie na usługi 
rządu i już posłowie wszechpolscy złożyli dekla- 
racyę na poprzedniej sesyi R ady państw a upeł­
nom ocnienia m inisterstw a do zawarcia takiej 
umowy z R um unią i Serbią, jaka  się rządowi 
spodoba.

Czy krok ten był polityczny i komu wyjd/he 
na korzyść?

Że zrujnuje ten kontrak t roinictvyo, p tern 
dwóch zdań być nie może. .^  Y

Gzy wpłynie na  obecne stosunki droży- 
źniane ?
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Pod względem drożyzny m ięsa w całej 
Galicyi doszliśmy już do stosunków  zupełnie 
n ienorm alnych i każda podwyżka ceny jest 
krokiem  naprzód na drodze ru iny  całego spo­
łeczeństwa. JeżeH funt mięsa wołowego, wcale 
n ie doborowego, kosztuje do 65 halerzy, tak, że 
rodzina, złożona z 5 osób, je s t zm uszona wydać 
codziennie blisko 2 korony na sam o tylko mię­
so  jeżeli do tego dodam y również przeraża­
jącą  drożyznę mieszkania, nabiału, mąki, opału 
i w ogóle wszystkich niezbędnych do życia 
produktów  —  to dojdziemy do sm utnego wnio­
sku, że większość, i to znaczna, ludności miej­
skiej, zwłaszcza tej, k tóra się zalicza do t. zw. 
intełigencyi —  zdąża spiesznie do bankructw a 
i żebractwa. Niema w tem  ani paradoksu, ani 
przesady —  a jednak  nie widać żadnych po­
ważnych usiłow ań dla zapobieżenia bliskiej ka­
tastrofie.

Czy trak taty  handlow e zapewnią nam  zniżkę 
m ięsa? Ludzie zawodowi zapewniają, że taki 
będzie ich skutek. Rzeźnicy i m asarze utrzym ają, 
że ceny m ięsa są  wyśrubowane, ale pochodzi 
to z drożyżny żywego m ateryału. Ich zdaniem 
Galicya już nie produkuje takiej ilości bydła, 
któraby w ystarczała dla tubylczej ludności. Ale 
tgtaj znowu natrafiam y na praw ie niezrozum iałą 
zagadkę ekonomiczną. H andlarze z Niemiec wy­
kupują w Galicyi bydło, a mięso w Niemczech 
je s t stosunkow o tańsze, n iź li.u  nas... A dalej, 
lepsze gatunki bydła wykupuje W iedeń; n ie­
które tak całkowicie, że n. p. baraniny niepodo­
bna dostać w jatkach galicyjskich, a ktoby 
chciał skosztować tego mięsa, m usi je sobie 
sprowadzić z W iednia —  dokąd idą wszystkie 
barany galicyjskie. Tak więc produkt galicyjski 
je s t dla miejscowej ludności niedostępny.

Są to wszystko rażące anom alie, które 
m ożna wytłómaczyć nie tylko naszą biedą —  
ale także naszą nieporadnością, naszem  nie­
dbalstw em  j nieum iejętnością kooperatywnego 
działania.

Tak więc z góry przewidzieć można, że 
trak ta t handlowy z państw am i bałkańskiem i 
zaszkodzi najżywotniejszym  interesom  naszego 
kraju, a zgoła nie umożliwi egzystencyi ludności 
miejskiej.

A przecież obniżanie cen produktów , tak 
rolnych jak  przemysłowych, dla ludności miej­
skiej, a zwłaszcza dla intełigencyi, która swoje 
dochody czerpie nie z wyzysku, ani ze speku- 
lacyi, ale z ciężkiej pracy, staje się zagadnieniem  
dnia, którerozw iązać należy jak najrychlej Iczem 
prędzej, tem  lepiej. Pow ołanym  do tego w pier­
wszym rzędzie je st Zarząd miasta, Rada, Ma­

gistrat i Burm istrz. Tym czasem  praca jego na 
tem  polu społecznem jest bardzo mała, a raczej 
żadna. Cywilizacya zachodu, która gm inom  w y­
znaczyła na  tem polu bardzo doniosłe znaczenie, 
u nas nie potrafiła jeszcze zmienić na tyle 
umysłów, aby spraw y te R adom  naszych m iast 
położyć na sercu.

Bierzemy za przykład naszą gminę. Czy 
którykolwiek z członków M agistratu, Burm istrz, 
lub członek Rady podał jeden cnoćby wniosek, 
dotyczący spraw y panującej w naszem mieście 
drożyzny, albo udziału gm iny w hygienie ludo­
wej i sposobów jej w ytw arzania wśród szerokich 
m as ?

Szybki w zrost miast, spowodowany napły­
wem ludności, stworzył w pierwszym rzędzie 
kwestyę mieszkań, k tórą z pewnością można 
uznać za najtrudniejszą do rozwiązania. Wobec 
zaś przeludnienia istniejących mieszkań —  po­
w stała również groźna spraw a ich zdrowotności, 
ew entualnie spraw a ochrony mas przed zarod­
kami chorobotwórczemu

Wyżywienie wielkiej ilości mieszkańców 
zdrowem i niefałszowanem  pożywieniem  staje 
się coraz trudniejsze choćby z tego powodu, 
’ż dowóz prow iantów  w m iarę rozrostu m iasta 
odbywać się m usi z coraz dalszych okolic.

Ale nietylko m iasta m ają przed sobą 
szeroki zakres obowiązków społeczno-hygieni- 
cznych do spełnienia. Mają je także i gminy 
wiejskie —  zwłaszcza podmiejskie, pozostające 
w bezpośredniej styczności i zależności od wię­
kszych środowisk.

Zanim  rozwiniem y szczegóły wywodów, 
wskazać winniśmy, iż trzy główne czynniki 
wchodzić tu  mogą w grę. Jako założenie przyjąć 
musim y, iż w pierwszym  rzędzie obowiązki pie­
czy i udoskonalenia hygienicznego spadają na 
jednostkę i jej najbliższą rodzinę. Im wlecej 
jednostki działać potrafią, tem lepiej ułożą się 
w arunki istnienia, zarówno dla nich, iak i dla 
gminy.

Tam , gdzie praca jednostki nie wystarczy, 
stają  do apelu —  jako drugi czynnik stow a­
rzyszenia, grupy ludzi, które w spółdziałają przy 
rozwiązywaniu zagadnień o szerszym zakresie. 
N. p. kwestya mieszkań i nadzoru nad ich hy- 
gieną —  oto spraw a nadająca srę do traktow ania 
przez organizacye.

Są jednak i to dosyć czeste wypadki, gdzie 
jako konieczny w spółczynnik występuje trzecia 
strona, to je st państw o.

Jeśli jednak chodzi o to, aby postęp w roz­
woju społecznym  gmin był rów nom ierny i
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ciągły —  współdziałać m uszą wszystl ie trzy 
czynniki.

Gmina, jako taka, nie wszędzie ma w ystę­
pować sam a z działaniem. Owszem, częstokroć 
winna być tylko nauczycielem lub przew odni­
kiem, przedewszystkiem zaś ma umieć, tak użyć 
dobrą chęć i pracę swych zamożniejszych oby­
wateli — aby biedniejszym  przyjść z um iejętną 
pomocą. Tak, jak  dzisiaj stosunki w gminach, 
zwłaszcza większych, pod względem socyalno- 
hygienicznym  się układają, będą m usiały w przy­
szłości w każdej gminie dla tych spraw być 
tworzone całkiem osobne urzędy, z radą oby­
watelską, dodaną do pomocy.

I one będą spraw ować kierownictwo pracy 
socyalnej i hygienicznej gm in i miast.

Akcya Zarządu gm iny na polu społeczno- 
gospodarczem  polegać może na ułatw ieniu kon­
sum entom  i producentom  uzyskania i zbycia 
produktów. Mamy tu  na myśli produkta takie, 
jak  nabiał i jarzyny, tak drogie jak  nigdy i nie- 
tylko drogie, ale czasem ich zgoła dostać nie 
można.

Jarzynam i i nabiałem  zaopatrują Tarnów  
wsi najbliższe, które razem licząc mniej miesz­
kańców, niż nasze miasto, zaopatrzyć go nale­
życie w potrzebne produkta nie są w stanie.

Ten brak dowozu jest jedną z głównych 
przyczyn panującej drożyzny.

Należałoby wszcząć akcyę, aby takie odle­
glejsze wsi mogły zaopatryw ać m iasto w potrze­
bne artykuły żywności.

Korzyść byłaby podwójna. Ludność m iasta 
korzystałaby z taniości, a wsi odleglejsze na 
zbycie swoich towarów.

Przeszkodą dla dowozu z dalszych stron 
je st duży jego koszt.

W tym  kierunku wszczęta akcya dowozu 
zbiorowego, na jednym  wozie produktów  kilku 
gospodarstw , dałaby się łatw o uskutecznić 
z wielką dla obu stron korzyścią.

W wielkiej części wypadków panującej dro­
żyzny m amy do czynienia z prostym  wyzy­
skiem.

Tak ma się rzecz z wygórowaną ceną 
mięsa i pieczywa. Zarząd miasta, którego inge- 
rencya w tych wypadkach m ogłaby być decy­
dującą, z dziwną obojętnością zdaje ludność 
m iasta na łaskę i niełaskę niesum iennych h a n ­
dlarzy. Tam, gdzie ustaw a nie wystarcza, mógłby 
Zarząd gminy przyjść ludności z pomocą przez 
stw orzeń.a konkurencyi w postaci, czy tc pod­
stawionych, a subwencyonowanych rzeźników 
czy piekarzy, czy wreszcie przez tworzenie takich 
sklepów w własnym zarządzie.

Niestety, niedołęstw o Zarządu, droga ad- 
m inistracya. a niejednokrotnie obawy, wszelkie 
w tym  kierunku usiłow ania paraliżowały.

W pierw więc trzeba usunąć wady tej ad- 
m inistracyi, wyzwolić się od zależności cechów 
i potężnych m acherów politycznych, zarzucić 
przynajm niej na razie gospodarki wielkiej in- 
westycyi, a w pierwszym rzędzie spieszyć z po­
mocą ludności, której grozi głód i .bankructw o.

. (C. d. n).

W kwestyi pomieszkań.
M ieszkam y źle, n iebyg ien iczn ie  i w  porówna*- 

n iu  z k ra ja m i zach o d n im i — drogo . W szyscy  je ­
d n ak , u ty sk u jąc  z p o w o d u  tego — z fa ta lis tyczną  
u leg ło śc ią  zło  zn o sim y  tak , ja k  gdyby było  ono  
w y p ły w e m  n a tu ra ln y ch , n ie d a jący ch  się u su n ąć  
konieczności.

P ro d u k cy ę  p o m ieszk ań  p o zo staw io n o  u  nas 
w  zu p e łn o śc i speku lacy i. T roszczy  się też o n a  i d b a  
z n a tu ry  rzeczy, ty lko o in te re s  w łasn y . S p ek u ­
lan t zak u p iw szy  za d ro g ie  p ien iąd ze  p lac , po ży ­
czyw szy n a  w y so k i p ro cen t p ien iąd ze , m u s i bez­
w a ru n k o w o  b u d o w a ć  tak , by  m o ż liw ie  n a jw y ż­
szą cenę ty tu łem  czynszu n a jm u  osiągnął. O n a ­
je m c y  m y śli zaś o tyle, o ile  się lęka, że p o m ie ­
szkan ia bądź w cale , b ąd ź  za  o d p o w ied n im  d la 
n iego czynszem  nie najm ie . Że w  w a ru n k a c h  ta ­
k ich  m ieszk an ia  nasze w  ogó lności d a lek im i są o d  
id ea ln eg o  ty p u  m ieszk ań  — zro zu m ieć  ła tw o .

N agorzej je d n a k  m ieszk a ją  ci, k tó ry ch  d o ­
ch ó d  zm u sza  do  za jm y w an ia  m a ły ch  i n a j­
m n ie jszy ch  po m ieszk ań . P o m ieszk ań  m a ły ch  u  
nas  s to su n k o w o  znaczn ie  m n ie j an iże li w ięk ­
szych. Czynsz zaś n a jm u  p o zo sta je  zaw sze w  od ­
w ro tn y m  s to su n k u  do d o ch o d u , c  ile  się o b ez ­
w zg lęd n ą  w ysokość  jego  rozchodzi. Im  m n ie jr  
szy d o ch ó d , tem  s to su n k o w o  w iększą  k w o tę  o- 
p ła ta  czynszu p o ch łan ia . G dy w a rs tw y  ś re d n ie  
zazw yczaj szóstą część d o ch o d u  n a  o p ła tę  czyn­
szu o d d a ją , m u szą  ro b o tn icy  i n a jem cy  m a ły ch  
m ieszk ań  czw artą  część d o ch o d u  ci ło rocznego  n a  
ten  cel o d d aw ać , czyli p o św ięcać  80 p e łn y c h  dn i 
ro b o czy ch  każdego ro k u  w y łączn ie  ty lk o  na o p ła tę  
czynszu. C ena zaś p o m ieszk ań  je s t s to su n k o w o  
tem  w yższa im  m n ie jszy ch  ro z m ia ró w  p o m ieszk a ­
nie, zw łaszcza u  nas, gdzie w  ś ró d m ieśc iu  m a ­
ły ch  m ieszk ań  p ra w ie  że n ie  m a, a is tn ie jące  ze 
w zg lęd ó w  sa n ita rn y c h  n a ty ch m ias t z am k n ię te  być 
p o w in n y . P o m ieszk an ia  zaś n a  p rz ed m ieśc iac h  
n aw e t czw arte j części ro d z in  ro b o tn iczy ch  p o m ie ­
ścić n ie  zdo ła ją .

N astęp s tw em  n a tu ra ln e m  szczup łej ilo śc i m a ­
ły ch  m ieszkań  i ich  d ro ży zn y  je s t ich  p rz e p e łn ie ­
nie. W  p o m ieszk an iu  z ło żo n em  z je d n e j, n a jw y że j 
z d w ó c h  u b ik acy i m ieści się k ilk a  ro d z in . O g ro m ­
n a  za tem  ilo ść  ro d z in  n aw e t je d n e j całe j u b ik a ­
cyi n ie n a jm u je . P o jęc ie  o g n isk a  d o m o w eg o  s ta je  
się w o b ec  tego illu zy ą—ta m  gdzie z re a ln y c h  p rz y ­
czyn go n iem a, z a traca  się z czasem  n aw e t i p o ­
ję c ie  o n iem .
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Powrót. Tad. Sr.anlroch.W szy stk ie  n a jd y sk re tn ie jsz e  n aw e t ak ty  życia 
ro d z in n eg o  o d b y w a ją  się w o b ec  dzieci i reszty  
m ie szk a ń có w  ub ikacy i.

N a jb ied n ie jsze  są  dzieci ty ch  b ied n y ch  ro ­
dzin. P o zb aw io n e  p o w ie trza , św ia ta  i s łońca, k a r ­
ło w a c ie ją  m o ra ln ie  i fizycznie, częstok roć n aw e t 
o d p o w ied n ie j ilości m ie jsca  d la  sw o d n eg o  p o ru ­
szen ia  się n ie  m ając .

G ruźlica, c h o ro b y  zakaźne i p łc io w e , tudzież  
p ro s ty tu cy a  dzięk i tem u  stan o w i rzeczy, m a ją  
g ru n t p o d a tn y  d la  sw o b o d n eg o  ro zszerzan ia  się.

R efo rm a  p o m ieszk ań  w  ogóle w ięc  je s t k o ­
nieczną. C zynniki u s taw o d a w cze  b ęd ą  p ręd ze j lub  
późn ie j w k ro czy ć  m u s ia ły  p rzez  u staw y  o po- 
m ieszk an iach , re fo rm ę  g ru n to w n ą  p o d a tk ó w  d o ­
m o w y ch , u s taw y  b u d o w n icze j, u ła tw ia jąc e j b u ­
do w ę tan ic h  i z d ro w y ch  m ieszkań , zak reśla jące j 
g ran icę  n a jd a le j w y su n ię te  d la  m iast, zm ian ę  u - 
s taw y  o n a leży to śc iach  z p o w o d u  p rz en ies ien ia  
w łasn o śc i g ru n tó w  i u ła tw ie n ie  tan iego  k re d y tu  
d la  b u d o w y  d o m ó w .

W  N iem czech  p a ń s tw o  k w esty ę  m ieszk ań  u - 
ję ło  w  sw e d ło n ie  i u s ta w o d a w s tw o  p o łączy ło  ją  
z z a k ła d am i u b ezp ieczen ia  n a  w y p a d e k  sta ro śc i 
i n ieu d o ln o śc i do  p racy . D o k o ń c a  r. 1906 w y ­
d a ły  zak ład y  te  ty tu łe m  pożyczek  n a  b u d o w ę  
m ieszk ań  ro b o tn iczy ch  172 m ilio n ó w  m a re k

W  B elgii kasy  oszczędności u d z ie liły  do  k o ń ­
ca  ro k u  1906 to w arzy s tw o m  b u d o w y  tan ich  m ie­
szkań , pożyczek  w  k w o c ie  72'5 m ilio n ó w  fran k ó w , 
n a  2'5 do ił p ro cen t.

W e  F ra n c y i u s ta w ą  z r. 1894 i 1895 u p o w a ż ­
n io n o  za k ład y  d o b ro czy n n e  i szp ita le  i p a ń s tw o ­
w e  k asy  d ep o zy to w e do lokacy i p ią te j części m a ­
ją tk u  sw ego  w  d o m ach  o tan ich  m ieszk an iach , 
b ąd ź  p rzez  w y b u d o w a n ie  tak o w y ch , b ąd ź  p rzez  
u d z ie lan ie  k re d y tu  h ipo tecznego , bąd ź  p rzez  ud zie­
lan ie  pożyczek  s to w arzy szen io m  u d z ia ło w y m , za j­
m u jący m  się b u d o w ą  tego ro d z a ju  m ieszkań .

W e F ran c y i do  k o ń ca  r. 1905 w y b u d o w a ły  
s to w arzy szen ia  tego ro d z a ju  w e d te  sp ra w o zd an ia  
B u ile iin  l’ Office de T rauail tan ie , z d ro w e  p o ­
m ieszk an ia  za  18 m ilio n ó w  fran k ó w  d la  18.000 
do 20.000 osób. K asy oszczędności ud z ie liły  ty tu ­
łem  k red y tu  n a  b u d o w ę  d o m ó w  tego ro d z a ju  53 
m ilio n y  fran k ó w , zaś k asy  d ep o zy to w e 4 m ilio n y  
100 tysięcy  fran k ó w .

W e W ło szech  is tn ia ło  do k o ń ca  r. 1906 tego 
ro d z a ju  sto w arzy szeń  180, z k tó ry ch  152 s to w a­
rzyszeń  w sk a z u je  u rz ęd o w o  m a ją tek  w  w y so k o ­
ści dziesięciu  m ilio n ó w  liró w . W enecya sam a 
,vydała n a  b u d o w ę  tan ich  m ieszk ań  p ó łto ra  m i­
lio n a  liró w .

S to su n k i w  bogatej A nglii, w  k tó re j ro b o tn ik  
w ła sn ą  siłą  d o ch o d z i do zd ro w eg o  i tan iego  p o ­
m ieszk an ia , tru d n o  n aślad o w ać . T am  sto w arzy ­
szen ia  k o o p e racy jn e  w y b u d o w a ły  p rzesz ło  50.000 
k am ien ic , to w arzy s tw a  zaś pożyczkow e B u ild in g  
societes um ożliw  iły p rzesz ło  250 000 o so b o m  k u ­
p n o  w ła sn y c h  dom ów .

W  p rzep y ch u  w o n n ych  róż, w  rozpuście  lśn ień
[s ło n eczn y ch  

ta r za ły  się m e sn y , ż y w o ta  uciech chciw e , 
n ia kzn a łem  w ted y  ja  z łu d  m ieczów  obosiecznych  
i ro zcza ro w a ń  — k lą tw , co w  ru in  m i N in iw ę

z m ie n iły  s zk la n n yc h  gór p a ła ce  m e, m iraże. 
K o ch a łem  k ła m s tw o  clnia śm iejący się, w eso ły, 
dziś w iem , że grzechem  jest, k tórego  n ic nie z m a ż e , 
pragn ien ie: za w sze  m ieć za sta w n e  szczęściem  sto ły .

W ró c iłem  z  p rzyg ó d -śn ie ń  sierota w  m ro k u  szarość, 
gdzie  strzechę w ła sn ą  m a m  i cz tery  ciche śc iany;  
z b y t w cześn ie w  słońcu  m n ie  d o g n a łb y  czas i starość  
la  boleść da  m i h a rt, a chociaż jen o  ln ia n y  
a n ie s zk a r ła tn y  p ła szc z  ra m io n a  m o je  k ry je ,  
w iem , że to M oje jest, a szczęście je s t N iczyje .

Wiadomości bieżące.
c

idianowania R ada szkolna krajowa zamiano­
wała ks. dr. Jana Wiślickiego zastępcą nauczyciela re- 
ligii rzym - kat w tutejszem II. gimnazyum.

Św ięcone w „ilokole" odbędzie się ju tro  w n ie­
dzielę o godz. 8-ej wieczorem.

Wiec Polskiej Ligi Narodowej odbył się sta­
raniem  wspólnego Komitetu Towarzystw  w Żydaczo- 
wie w dniu 4 kwietnia b. r. ku uczczeniu rocznicy 
racławickiej.

Po referacie del. Zarządu Głównego P. L. N. p. 
Krzysztofowicza i po dyskusyi, obejmującej oprócz 
sprawy organizacyi Koła miejscowego P. L. N. n a j­
żywotniejsze bieżące kwestye narodowe, uchwalono 
jednom yślnie wszystkie rezolucye referenta, a rniędzy 
innem i:

1) Apel do całego polskiego społeczeństwa, by 
popierało datkam i pieniężnemi p o lską  M acierz szkol 
n a  w  Cieszynie.

2) Wezwanie posłów polskich w parlam encie o 
popieranie usilne i wywalczanie u rządu wszystkich 
słusznych żądań ludu polskiego na Śląsku, a przede- 
wszystkiem utworzenie polskiej szkoły realnej już 
z rokiem szkolnym 1909/10.

3) Wiec protestuje uroczyście  przeciw zamie­
rzonemu przez rząd rosyjski oderwaniu Chełmszczy­
zny od Królestwa Polskiego i wzywa całe społeczeń­
stwo polskie, by masowymi protestam i napiętnowało 
wobec Europy ten nowy gwałt, depczący brutalnie 
gw araulow ane przez trak ta t wiedeński z r. 1815 p ra­
wa narodu polskiego pod zaborem rosyjskim.

4) Wiec poleca Zarządowi P. L. N. by powyż­
sze uchwały wiecu podał do w iadom ości K o la  p o l­
skiego w  W ied n iu  i  całej p o lsk ie j p ra sy  w  kra ju

W skutek apelu delegata Ligi złożyli licznie zebrani 
miejscowi i okoliczni mieszczanie, włościanie, robo­
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tnicy i inteligencya n a  rzecz M acierzy szkom ej w Cie­
szyn ie  kwoię 64 K. 69 h,, k tórą zarząd P. L. N. ode­
słał naręce p. Ignacego Domagalskiego w Cieszynie.

Walne Zgromadzenie członków Towarzystw a 
Zaliczkowego w Tarnowie odbyło s>ę dnia 6-go b. m. 
Ze sprawozdania Dyrekcyi i przedłożonego bilansu 
wynika, iż Towarzystwo z roku na rok stale rozwija 
się bardzo pomyślnie mimo niekorzystnych warunków 
na targu finansowym jak krach am erykański i niebez­
pieczeństwo wojny serbskiej. Dowodem dobrych pod­
staw  Towarzystwa jest okoliczność, iż kredyt jego 
zwiększył się za nowej Dyrekcyi więcej niż w dwój­
nasób i popełniona defraudacya nie potrafiła zgoła 
Zachwiać temi podstawami. W dyskusy' podniesiono 
z ubolewaniem szkodliwie rozsiewane pogłoski przez 
ludzi wrogich tej instytucyi o stanie finansowym tego 
Towarzystwa, nie mających żadnego uzasadnienia a 
tylko obliczonych na podkopywanie przez te jednostki 
dobrej renomy instytucyi. Krytyka osobista Dyrektora 
Towarzystwa przez pana C. wywołała niesm a­
czne wrażenie i nad wnioskiem jego, aby za popeł­
nioną defraudacyę pociągnąć do odpowiedzialności p. 
Wierzyckiego, Zgromadzenie przyszło do porządku 
dziennego. Spodziewać się należy, iż ogłoszone d ru ­
kiem sprawozdanie Tow arzystwa zdoła uspokoić opi­
nię publiczności co do rzetelnej działalności Tow a­
rzystwa i że wreszcie nieliczne zresztą osobniki za­
przestaną podkopywać jego powagę i znaczę nie.

Do Komisyi kontrolującej wybrano pp.: Kamila 
Bauma, H. Heitzmana, L. Majewskiego, L. Lalickiego 
i Stan. Michalskiego.

Zysk w kwocie 11.100 K. rozdzieliło W alne Zgro­
madzenie w części na pokrycie defraudacyi, w części 
jako dodatek drożyźniany dla funkcyonaryuszy To­
warzystwa, część przeznaczono na dywidendy od 
wkładek.

Walne Zgromadzenie straży ochotniczej w T ar­
nowie odbyło się dnia 6. b. m. pod przewodnictwem 
dra Tertila. Po sprawozdaniu prezesa Straży p. Jul. 
Stapfa z 3 ech letniej działalności, przystąpiono do 
wyboru Wydziału. W skład W ydziału weszli pp. S tapf 
jako prezes i Majewski jako zastępca prezesa, zaś ja ­
ko Wydziałowi: Ks. Infułat Stan. Walczyński, Ks. Dr. 
Jakób Górka, Wilch. Serednicki, Stan. Michalski, Ję­
drzej Skubiejski, Dr. Herm an Pilzer i F r. Szatko.

Ze strony dobrze poinform owanej donoszą nam, 
iż naczelnik Straży p. Jamrowicz agitował bezsku­
tecznie, aby prezesem w ybrano p. Majewskiego, minio 
iż p. S tapf w straży bardzo gorliwie pracował. Nie 
wiemy, co p. Jamrowicza do tego skłoniło, w każdym 
razie wybory wypadłe nie po jego myśli dowodzą, 
iż jako naczelnik nie zdołał sobie wśród kolegów 
w czasie długoletniego urzędow ania pozyskać należytej 
powagi. Do tego zapewnie przyczyniają się także mia­
now ania kom endantam i ludzi, którzy nie m ają po te ­
mu kwalifikacyi, lub z pominięciem ludzi zasłużonych 
i starszych służbą, czego dowodem chęć przeforso­
wania na kom endanta p. Fr. Wolańskiego. N adto u- 
derza każdego ogromna liczba, bo aż 16 kom endan­
tów na 60 członków Straży, k tóra to liczba kom en­
dantów  w braku szeregowców jest chyba dogodzeniem 
tylko osobistych ambicyi i wpływów. W sprawy te 
powinien przeto w głądnąć p. Prezes.

Kinematograf z senzacyjnym program em  zje­
chał do naszego miasta na dłuższy pobyt i nie w ątp i­
my, iż publiczność naszą chciwą senzacyi i widoku

m orderstw , tajemniczych schadzek i t. p. nawiedzi 
licznie ten nowoczesny przybytek sztuki a przedsię­
biorcy w yjadą uradow ani powodzeniem. O, bo u nas 
cyrk, buda kinematograficzna mogą zawsze reflekto­
wać na naiwnych widzów — ale niech przyjedzie 
teatr, niecń gra sam Mielewski, sztukę piękną n. p. 
„Nową Dejanirę*, to poezya pełna czaru dzwoni zgrzy- 
tliwie po pustej sali.

Dla lubowania się w frazesie patiyotyczno-na- 
rodowym i w błyszczeniu lizmanami jubileuszowymi 
przyczynek nowy.

Komitet obchodu lOO-letniej rocznicy urodzin 
Jul. Słowackiego, odkąd wybrano prezesa i wszystkich 
dostojników dżemie spokojnie. A przecież tyle do zro­
bienia, chociażby tylko zająć się odczytami po wsiach 
i okolicznych miasteczkach. Wobec tegc, iż gmina m. 
Krakowa podejmuje się sprowadzenia zwłok Jul. Sło­
wackiego do kraju  na własny koszt, byłby czas po­
myśleć, jak zużytkować grosz publiczny, który na 
ten cel w płynął i niewątpliwie hojnie w roku jubi­
leuszowym popłynie. Czy nie byłoby wskazanem i 
najlepszem uczczeniem poety, gdyby za te pieniądze 
wybić stereotypow e wydanie dzieł Jul. Słowackiego 
po kilka centów za dzieło, aby przynajmniej po slu 
latach spopularyzować twórczość Króla-Bucha i po- 
ezye ’3go uprzystępnić najszerszym warstw om ?

i/od adresem Zarządu tutejszej poczty. Do­
chodzą nas z różnych stron miasta skargi publiczności 
narzekającej, iż z powodu ciągłej zmiany w listono­
szach listy i przesyłki pocztowe bywaja doręczane o 
kilka godzin później aniżeli dawniej. Nadto listy by­
w ają z powodu nieznajomości adresatów  doręczane 
innym osobom i często z tego powodu giną. Na uli­
cach w których dawniej pierwsza ranna poczta była 
doręczaną o godzinie 8 ej rano, obecnie bywa dorę­
czaną o godzinie 97, a naw et o 10, tak samo zacho­
dzą spóźnienia w poczcie przedpołudniowej i popo­
łudniowej. Jest to wielce niedogodnem dla szerszej 
publiczności, kupców i adwokatów i takie spóźnienia 
mogą wiele szkody w niektórych wypadkach spowo­
dować. Spodziewamy się, że Zarząd poczty wglądnie 
blize w te stosunki i jak najrychlej temu zaradzi.

Wykłady pana Battagli. „Gazeta powszechna* 
z dnia 9. b. m. pisze: Niespokojny duch galicyjskie; 
narodowej demokracyi i zarazem pierwszej klasy jej 
domokrążca polityczny, zmienił w ostatnich czasach 
tow ar w kuferku, z jakim obwozi się po Galicyi; wy­
rzucił zeń przemysł krajowy, a wgniótł w ciasną w a­
lizkę mózgową wszechpolskiego myśliciela: wolność, 
równość i niepodległość — przepiękne hasła, których 
karykatury na jakiś czas dla narodowej demokracyi 
wydzierżawił i teraz je po małym kawałeczku wy- 
sprzedaje za zniżonemi cenami w całym kraju. Jaki 
to na ten tem at p. Battaglia wygłosił wykład w T ar­
nowie — donosił już nasz tamtejszy korespondent, a 
powodzenie wśród tarnowskich niewiast tak prze­
mysłowemu baronowi zawróciło w głowie, że posta­
nowił i inne jeszcze m iasta uszczęśliwić temi delicy- 
ami. Jedzie więc do Drohobycza i tam  rznie znowu 
tę sam ą swoją sztukę, wali między brodzkie żydki i 
wykłada im również o ck. niepodległości, która wedle 
recepty wszechpolskiej tak wygląda: narodowi de­
mokraci chcą napraw dę odbudować Polskę, o ile na 
tó się zgodzą.., rządy zaborcze, a tymczasem może­
my być równocześnie dobrymi Polakami i lojalnymi 
obywatelami. Osobliwe są zwoje mózgowe pana b a­



6 GAZETA TARNOWSKA Nr. 15.

rona, kiedy taką przepyszną wynalazły „formułę* do 
przejścia z c. k. niepodległością wszechpolską u d  a b ­
surdum . Gzyby nie dobrze było ten wykład w ory­
ginale przesłać wszechpolskiej „Ojczyźnie", k tó ia  o 
całkiem czem innem bredzi i to już bez zgody rządów 
zaborczych?!

Kości di na Kahlenburgu. W sprawie tej pisze 
p. Stan. Dzbański:

.S praw a przejścia kościoła na K ahlenbergu z rąk 
niemieckich do polskich była już niejednokrotnie po­
ruszana w naszej prasie. Może jednak nie będzie zby­
teczne dołąi zyć kilka uwag — wobec częstych naw o­
ływań do składek, aby ofiarodawcy wiedzieli, jaki cel 
ostatecznie zostanie osiągnięty przez ich szczodrobli­
wość*.

Dzięki intrygom  zastępcy prawnego p. Bindera 
i ks. Kulińskiego, kościół na Kahienbergu stał się na 
mocy zawartego k o n tra k tu . własnością zakonu Zm ar­
twychwstańców w Wiedniu, zaś w razie zniesienia 
tego zakonu na arcybiskupstwo wiedeńskie.

.Z atem  na mocy tego kontraku przejdzie kościół 
na K ahlenbergu prędzej lub  później w ręce niemie­
ckie, bo zniesienie zakonów wogóle, a więc i Zm ar­
twychwstańców jest kwestyą czasu podobnie, jak  od­
dzielenie kościoła od państwa. Im później przejdzie 
kościół na Kahlenbergu na arcybiskupstwo w iedeń­
skie. tem gorzej, bo tem  więcej grosza polskiego, ze­
branego od naiwnych lub nieświadomych rzeczy, obró­
ci się na napraw y i upiększenie kościoła, przybudówki, 
etc., aby tem  wszystkiem uczynić na koniec podaru­
nek... Niemcom.

Tak więc składki płyną i płynąć będą na po­
darunek obcym, choć kraj biedny i są tysiączne inne 
piekące potrzeby, procent analfabetów  ogrom ny, n a ­
uczyciele ludowi z głodu giną, przemysłu prawie nie 
ma, lud niema zarobku i emigruje, nędza na każdym 
kroku, a Sejm uchwala dla ks. Kuklińskiego, czyli 
w przyszłości na podarunek Niemcom 15.000 koron.

A przecież nie można z tego powodu robić Sej­
mowi najmniejszego zarzutu, owszem przeciwnie tak 
znaczny datek, do tego w ciężkich czasach, dowodzi 
jasno szlachetnego usposobienia Sejmu, skoro na samo 
wspomnienie pam iątki po jednym  z najdzielniejszych 
królów polskich uchw ala znaczne wsparcie Ale też 
wnioskodawca ni" wspomniał na Sejmie o w arunkach 
kontraktu, że z czasem kościół dostaną Niemcy, tem  
mniej mogli o tem  wiedzieć inni posłowie, a tak Sejm 
został po prostu wprowadzony w błąd. Grać na ludz­
kich uczuciach rzecz łatw a. Gra też ciągle ks. Kukliń­
ski, upraszając w dziennikach znów o dalsze składki, 
a zwłaszcza, że (jak pisze): „pozostaje jeszcze do od ­
nowienia w łaśuw y klejnot historyczny, kaplica króla 
Sobieskiego. W niej to bowiem służył Jan III. do 
mszy św. kapucynowi Marco dAwiano i wraz z inny­
mi przyjął komunię św. przed walną bitwą. Datki 
uprasza się przesyłać i t. d .“.

Przedewszystkiem kaplica jest już odnowiona, 
(przedtem  wybudował sobie ks. K. rezydencyę), więc 
nie potrzebuje odnowienia, chyba, że zamyśla ubrać 
ią  w „złotogłowie, purpurę i drogie kamienie*.

Pow tóre w czasie, gdy Sobieski był pod W ie­
dniem, kościół leżał w gruzach (spalony), trudne więc 
przypuścić, aby w gruzach odprawiono mszę, zwłasz­
cza, że dla wojska odpraw ia się od niepam iętnych 
czasów po dziś dzień msze polowe.

Ale piękne, za serce chw ytające słó w k a— choć­
by z przeczne z historyą — potrzebne są do... składek.

Kościół na Kahlenbergu jest dla nas — jako p a­
m iątka narodowa — stracony*.

Tarnów w  nocy. Gdy już obywatele grodu ta r ­
nowskiego zamknęli się w swych kom natach na spo­
czynek nocny, gdy zegary zw iastują „późną godzinę", 
gdy co druga latarn ia  zgasła, a pozostałe silą się na 
jakie takie światło — wtedy ożywiać się zaczyna 
wszelki właściciel kawiarni, w każdym kelnerze krew 
żywiej jęła pulsować a wszelka muzyczka rznie hu ­
czne matchitche i inne kankany... celem podniecenia 
niewielkiej, ale solidarnej garstki duchów nocnych. J a ­
ki taki konsyliarz, bakałarz, adwokat, fabrykant lub 
aspirant wymienionych zawodów, trzym a rękę na 
sercu t. j. na potmonetce, i spowiada się najbliższe­
mu przyjacielowi przy wspólnej butelce z m ałych 
trosk swej wielkiej duszy. To początek. Znamy te 
zwierzenia, które wyciska trunek, te ogromnie se rd e ­
czne i ścisłe obrachunki z drzemiącem sum ieniem .

Później nie rachuje się już tak skrupulatnie ani 
sumienia, a co gorzej pieniędzy! Niebaczny a chętnie 
zapominający o swej połowicy małżonek odważa się 
(na razie) śledzić z zajęciem roztańczone nóżki u stro ­
jonej w bibułowe dessous kabaretowej divy, a kel­
ner Ganymed nie zawsze mitologicznie .nrody i przy­
stojny czeka tylko, by „gość“ (która to nazwa po­
trafi wyrazić poważanie i pewne lekceważenie, gdy 
trzeba) dał znać, że pragnie zagasić swoje nieugaszo- 
ne pragnienie i znosi kieliszki i butelki, aby jeno 
„ruch był“. Synowie Marsa prym  wodzą tak w wypróż­
nianiu puharów, jak i w zaskarbianiu sobie łask pię­
knych bufetowych i przygodnych artystek. Tak to 
z falą okowity mija czas i szlachetne zdrowie, tak to 
pieniądz traci 50%  sweJ wartości w nocy, tak to cie­
szyć się może wszelki właściciel kawiarni, a kelner 
ćwiczyć w dokładnem obliczaniu cyfr często „urojo­
nych*. I tu taj skończyć wypada te kronikarskie refle- 
ksye i na resztę nocy rzucić zasłonę, za k tórą kryje 
się niejedno jeszcze teatrum , o któ”em rozmyślać i pi­
sać już nie wypada.

Gadaj sobie zdrów a ja swoje, tak myśli Ma­
gistrat w zastosowaniu ustaw dla pewnych m agistra­
ckich osobistości, które usuw ają się od wykonywania 
obowiązków publicznego bezpieczeństwa przy budo­
wach. I tak p. R. mimo naszej wzmianki przed dwo­
ma tygodniami, dotąd nie umieścił baryerki przy 
kopaniu fundam entów przy ul. W ałowej, a budowni­
ctwo miejskie na takie lekceważenie ustaw zamyka 
oczy. Nie wiadomo tylko, czy równe praw a zastosuje 
także do innych przedsięb;orców w podobnych wy­
padkach.

Rada wyznaniowa zagalopowała się tak dalece 
w sprawie obsadzenia posady drugiego lekarza przy 
szpitalu żydowskim, że nie ma wyjścia. Dlatego też 
nastąpił zastój, przełożony nie zwołuje posiedzeń i 
czeka aż się opinia publiczna trochę uspokoi.

My, nie m ając żadnego upatrzonego kandydata, 
oświadczamy, że nam  obojętnem jest, czy prym a-yu- 
szem będzie p. Dr. Ader, czy kto inny, ale żądamy 
kategorycznie obsadzenia posady drugiego lekarza, 
dla dobra publicznego i dla wygody chorych.

Operotka lwowska zjeżdża do Tarnow a w d. 
19. i 20. bm. z dwoma przedstawieniami, mianowicie 
w poniedziałek odegraną będzie głośna operetka, 
grana obebme z wielkiem powodzeniem we Lwowie,
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„W aleczny żołnierz*, a we w torek „W esoła wdówka*, 
która w tryum falnym  pochodzie przebyła wszystkie 
sceny europejskie. Znane nazwiska znakomitych ar 
tystów dają zupełną gw arancyę, że oba przedstaw ie­
nia w ypadną pod każdym względem wzrorowo. — 
Bilety do nabycia wcześniej w księgarni M. Turka.

Ze sceny.
W śró d  naszej p u b liczn o śc i u ta r ło  się p rz e ­

ko n an ie , źe w  T a rn o w ie  szkoda chodzić  do  te a ­
t r u   bo  każd y  te a tr  p ro w in c y o n a ln y , k tó ry  do
n as p rz y je żd ża   to  do  niczego. T y m czasem  p.
P ila rsk i szereg iem  p rzed s taw ień , jak ie  w o sta tn im  
ty g o d n iu  u  nas n a  scen ie  „S o k o ła“ w y s taw ił 
w śró d  p rz e p e łn io n rj po  b rzeg i za k ażd y m  razem  
w id o w i d o w ió d ł, źe tak  n ie jest. Z zad o w o len iem  
i u zn an iem  m u s im y  b o w iem  pod n ieść , że tru p a  
lw o w sk ieg o  te a tru  lu d o w eg o  o b ecn ie  zg raną je s t 
zn ak o m ic ie , że o s ta tn ie  je j w y stęp y  u  n as  z a sk a r­
b iły  je j sy m p aty ę  naszej pub liczn o śc i, k tó ra  też 
u m ie  p o zn ać  i ocen ić  p ra c ę  i zasług i i co w ieczo ­
r a  w y p e łn ia ła  w id o w n ię  do osta tn iego  m iejsca, 
d arząc  w y k o n a w có w  p ra w d z iw y m i o b jaw a m i u - 
znania .

Za szczup łe  ra m y  naszego p ism a  n ie  p o zw a­
la ją  n am  n a  o b sze rn ie jsze  sp ra w o z d a n ie  — m u s i­
m y  się ty lk o  og ran iczyć  n a  p ob ieżne j w zm ian ce  
o każdej sztuce. W ięc  w  „M adam e S ans-G ene" 
W ik to ra  S a rd o u  u jrze liśm y  n a  tle  rew o lu cy i i 
p ie rw szeg o  c e sa rs tw a  N ap o leo n a , jego  „starą  zn a - 
jo m ą “ p raczk ę  K atarzynę , p ó źn ie jszą  księżnę G d ań ­
ską, d w o rsk ą  k a m a ry lę  i d w o rsk ie  in trygi. P rzy ­
czynek  do  tem a tu  d la  h is to ry k a . „N apoleon  w  sto ­
su n k u  do kob iet".

„D w adzieśc ia  dn i k o zy “ k o m ed y a  H e n n e ą u in -  
W eb era . W id o w n ia  trzęsie  się ze śm iech u , dzięk i 
p e łn e j h u m o ru  treśc i, ob fitu jące j w  a rcy k o m iczn e  
zaw ik łan ia . T re ść  te j d o w c ip n e j a lek k o  n ap isa ­
nej k o m ed y i o p a r tą  je s t  n a  n iep o ro z u m ie n iu  w y - 
w o ła n e m  p rzez  to, iż n a  d w ad z ies ia  dn i d o sta je  
się do kozy  p rzy jac ie l w łaśc iw eg o  w in o w a jcy , 
k tó ry  p u b liczn ie  sp o liczk o w ał p o licy an ta . W y n i­

k a jąca  s tąd  „k o m ed y a  o m y łek ", n ieu s tan n e  „qui 
p ro  q u o “ są w ła śn ie  o sn o w ą  k om edy i, k tó ią  
w  zn ak o m ite j ob sad z ie  u jrze liśm y  w  pon iedzia łek .

„D yabeł" M olnara , sz tuka  za jm u jąca  i sce­
n iczn ie  zg rab n ie  zb u d o w an a . T re śc ią  je j ekspe- 
ry m e n ta  dy ab ła , k tó ry  m ło d ą , p e in ą  te m p e ra m e n tu  
m ęża tkę  łączy  z m ło d y m  i p rz y s to jn y m  m ala rzem , 
a u w ied z io n ą  p rzez  niego m o d e lk ę  w y p łasza  z j e ­
go p ra c o w n i i u d a re m n ia  je j  m a try m o n ia ln e  p la ­
ny. W  tak ich  ra m a c h  w y s tęp u je  „D yabeł", n ie 
ja k o  negacya sz lach e tn y ch  p o p ę d ó w  lu d zk ich , ale 
jak o  „sp iritu s  m o v e n s“, ja k o  b y stry  o b se rw a to r  
i zn aw ca  lu d zk ie j psychy .

W alk ę  z k o m p ro m isem , k tó ry  w sze ch w ła ­
d n ie  W lu d zk iem  życiu  p an u je , p o d ją ł G ustaw  
W ied  w  sw ej g łęboko  psycho log iczn ie  zak reś lo n e j 
sa ty rze  „ 2 X 2 = 5 " . B o h a te rem  je j je s t l ite ra t P a ­
w e ł Abel, m arzy c ie l id ea lis ta , k tó rego  Zycie w h o ń - 
cu  p rzek o n u je , że 2 X 2 = 5  i zm u sza  go do k o m ­
p ro m isu . I on  u leg a  o p o rtu n izm o w i i w  w a lce  
z życiem , sk ład a  b ro ń  i u g in a  się p o d  jego  ja rz ­
m em , d o ch o d ząc  do p rzek o n an ia , źe szczęście p o ­
lega ty lko  na  k o m p ro m is ie  m ięd zy  id ea łe m  a  rz e ­
czyw istością .

O „P an i X...“, trag ed y i z życia  w sp ó łczesn e ­
go, „M ałgorzatce", satyrze, zn ak o m ic ie  i l lu s tru ją -  
cej p ru sk ą  m o ra ln o ść  „p ań stw a  b o jaźn i bożej i 
d o b ry ch  obyczajów " o raz  o a rcy k o m iczn e j fa rs ie  
„Św iat bez m ężczyzn" n ap iszem y  w  n as tęp n y m  
n u m erze . T u  je d n a k  zaznaczam y, źe w y k o n an ie  
w szystk ich  sztuk  by ło  nadzw yczaj s ta ran n e . W i­
dać o g ro m n ą  zm ian ę  n a  lepsze  u w szystk ich  a r ­
ty stó w , k tó rzy  sztuki pow ażn ie jsze , n ie  schodzące 
z re p e r tu a ru  p ie rw szo rzęd n y ch  scen p o tra f ią  o d e­
grać  bez za rzu tu . Z p a ń  zasłu g u je  w  p ie rw szy m  
rzęd zie  na  u zn an ie  g ra  p. O lskiej, d a le j pp . C zer­
ska, C zajkow ska i W ostrow ska . Z a r ty s tó w  m u s i­
m y  p o d n ieść  g rę p. P ila rsk ieg o , k tó ry  z n a jtru ­
d n ie jszych  ró l w y w ią za ł się zn ak o m ic ie , o raz  p. 
Fo lty , u  k tó rego  w id ać  su m ien n ą  p ra c ę  n a d  w y - 
s tu d y o w an iem  i zg łęb ien iem  ro li. Z ró l  c h a rak te ­
ry sty czn y ch  zasłu g u je  n a  u zn an ie  g ra  pp . D ulęby , 
C zerskiego, C zajkow skiego  i P re issn e ra . O gółem , 
ja k  ju ż  n ad m ien iliśm y  zespó ł ca ły  zasłu g u je  n a  
s ło w a  p raw d z iw eg o  u znan ia . (j. s.)

i zbawienne swe działanie zawdzięczają źródła 
w  GASTEIN i JOACHIMSTAHL

znacznej' zawartości emanacyi radu, którą można po dziś 
dzień w celach leczniczych jako

3 -3  R  A  D  I C  G  E  l i
nabyć i używać w domu do picia, do kąpieli i do wdychiwań. 
Stosuje si^ Radiogen przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, neu- 
ralgii (ischias) i bólom tabetyków, a w formie wdychi­
wań przeciw chronicznym chorobom dróg oddechowych.

M U Ł  R A D I O G E N O W Y
jest 60 razy bardziej radioaktywny niż Fango, przeto zna­

komitym środkiem resorpćyjnym.
Do nabycia w  Tarnow ie w  aptece pod Aniołem, w  Rynku.

! ! 2 0 °jo taniej jak wszędzie!!
Skład i fabrykę wyrobów betonowych, 
m ateryałów budowlanych, - przedsię- 
03 biorstwo budowy kanałów i t. p. B

p o leca ją

Salomon Eichhorn 
i Henryk Hollander

w  TARNOWIE (Czarna droga).



g a z e t a  t a k n o w s ł a Nr. 15

i dniem 1. kwietnia otwieramy w Tarnowie Fili; naszego

tseMtiii i nlUi ii
Objąwszy przedsiębiorstwo budowy wodociągów miasta Tam ow a, bę­
dziem y utrzym ywali na miejscu stale prócz biura technicznego także

w y szk o lo n y  personal m ontersk i
i polecam y nasze usługi P. T. W łaścicielom realności przy w ykony­
waniu wszelkich instulacyi tak wodociągowych jak kanalizacyjnych.

Mając najlepsze referencye z ogromnej ilości wykonanysh dotychczas robót w całym  
kraju a to: dla c. k. Rządu, W ysokiego Wydziału Krajowego, Gminy miasta Lwowa 
wielu miast i miasteczek tudzież P. T. Obywatelstwa etc., jesteśm y w stanie zadość 
uczynić wszelkim  wym aganiom  w zakres tych robót wchodzącym, które to roboty

wykonywać będziem y

po najprzystępniejszych cenach.

Projtskty, kosztorysy, jakoteź porady techniczne w  sprawie urządzeń 
wodoc'ąercwych i kanalizacyi udzielać się będzie bezpłatnie.

CHYLEWSKI I WOJCICK
SPÓŁKA KOMANDYTOWA, Lwów.

I

W y d a w ca  i re d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : Leon Tomaszewski. D ru id e m  Józefa P isza  w  T arn o w ie .


